
G A Z E T A

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e y  W . D ekera  i  Spółki. —  R e d a k to ra  A sse sso r  R aabshi.

J\f 25. — W Środę dnia 29. Marca 1826.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y ,
Z  kończącym się pierw szym  kw artałem  przypom inam y f  i t  prenum erata  ćwierćroczna d la  

tuteyszych czytelników wynosi:
za  polską  gazetę ,  . I T a l . i 8 f  s g r ,
za  niemiecką  s . ,  l  —  7§- —

dla zamieyscowych czytelników  •
za  polską ,  * 2  Tał.
za  niemiecką ,  i  —  18 ig r ,  g fe n .

Z am ieyscow i czytelnicy odbierać będą za  tę  cenę g aze ty  na  W s z y s t  k i c h  K r ó l . U r  z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w  c a ł e y  M o n a r c h i i .  , ' .

N a  e x e m p la r zgazety n a  kancellaryinym papierze podw yższa  się  cena każdey gazety  o 15 śgr. 
P o zn a ń  dnia  24.- M arca  1826'.

E x p e d y c y a  G a z e t  TV. D e k e r a  i S p ó ł k i .

W i a d o m n s r f  7 3 P T 3 T l i c 7 n n a  spotkanie  zwłok Cesarskich. N N .  C esarz  i Wiauomubci ^ d g l c U U C Z U C ,  C e sarzow a A l e x a n d r a ,  tudz ież  W. X ią ź ę  M i-
'   cha ł  wyieehalid-. i l . d o  G a rsk o e s e ło ; W .  X ig żn a

K  o' s s y a.  H e le n a  wczoray ta m ż e  w yiechała .
Z  P e t e r s b u r g a  d n ia  14. Marca.- W  iednym  z naszych  a r ty k u łó w ,  m ó w id z ie n -

N .€ e s a r z o w a  m atka w y iec h a ła  d z tó d o  T o s n y  n ik  Petershurgsk i, ,  z łoży liśm y h o łd  dw orom  za-



322

gr an ic zn y m  za w y bo ry  re p r ez en ta n tó w ,  z p o ­
w o d u  dwóch  u roczystych  wypadków,  w k tó r y c h  
miel i  wyrazić i żal g łęboki  i swoie p o w in sz o w a­
nia .  P o m i ę d z y  tymi r e p r ez en ta n t am i  A r c y -  
x iąze  F e rd .  d ’E s t e ,  k tórego  przybyc ie  do tey 
stolicy poprze dz i ł  odg łos  sławy,  opuści ł  ią n ie ­
da w no ,  unosząc  z sobą no w e  p raw a  do p rzy ja ­
źni  i s zacunku osobi s tego  J.  Królewicz.  Mci ,  ia- 
ko i wszystkich cz łonków iego dos to yn e y  rodzi ­
ny .  Kilka dn i  które z nam i  p rzepędz i ł  by ły  d o ­
s ta teczne do z i e dn a n ia  m u  tego wysokiego sza­
cu nku ,  który zwykle towarzyszy  wyższey zas łu ­
dze ,  po łą czon ey  z świetnością rodu.  J .  K ró le ­
wicz.  Mość Arcytatiąże uż y ł  chwil  w o ln y c h  o d  
swoich  s tosunków z N .  P a n e m  i iego d os t oy ną  
ro dz iną ,  na  zwied ze n ie  publ icznych  petersburg-  
skich ins tytutów,  w oy sko w ych  szkół,  i w o g ó l e  
wszys tk iego ,  co go d n e i n  by ło ,  w naszem m i e ­
śc ie ,  zwrócić iego uwagę .  Zo s tawi ł  o n  wszę ­
dzie  ślady swoiey uprzeymośc i  i u w a g ,  zawsze 
za sa dzo nyc h  na  wiadomośc iach r ó w n ie  rozl i ­
cz ny ch  iako i g run townych .

G e n e r a ł  - Maio r  Xi ąż e  M ę ż y k ó w  o t r zym ał  
nad z w yc z ay n e  z l ecenie  do T e h e r a n u .  M a  on  
złożyć Szachowi pe r sk ie mu k ryszta łowe łóżko ,  
k tó r e ,  w ie k o p o m n e y  pamięc i  Cesa rz  A l e x a n ­
der ,  p rzeznaczy ł  by ł  w da rze  dla tego mo narchy .  
I^óżko to s p r ow ad zo n e  będz ie  l ą d em  ztąd do 
A s t ra ka n u ,  a p o t e m  przes łane  m o r z e m  Kasp i y -  
ekiem do Persyi .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  d n i a  ig- Marca.

W  n i e d z i e l ę  w ięcey  n iż  500  osób  sk ładało  
N .  P a n u  us z a n o w a n i e .  M ię d z y  zagraniczr te-  
m i  u w a ż a n o  P a n a  S id n ey  Sm i th .  Król  p r z e ­
sz ed ł s z y  p r ze z  sa lę  t r o n u  i p o k o i u ,  gdz ie  
wszy s tk im  p raw ie  d a m o m  i m ę ż c z y z n o m  coś 
p r z y i e m n e g o  p o w i e d z i a ł ,  zasi ad ł  do  wista 
z H r a b i n ą  L a r o c h e j a q u e l i n  , P o s łe m  A-ustry- 
ac k im i M a rs z a l k i em  Soult .  X ię ź n a  Ker ry 
g rała z X i ę ź n ą  D a l b e r g ,  P o s ł e m  ang ie l sk im 
i D e p u t o w a n y m  B r u y e r e s -  C h a l ab re .

W c z o r a y  o d b y ła  s ię  p ie rwsza  p r oc e ssy a  
z  kośc ioła me t r o p o l i t a ln eg o  do kośc io łów Sor- 
b o n n y  i S. G e n o w e f y .  Z n a y d o w a ł s i ę  na n iey  
K r ó l  i królewska r od z i na  z całern d u c h o w i e ń ­
s twe m i wielką l iczbą  p r a w o w ie r n y c h .

M o n ito r  wczorayszy  ogłos i ł  na re szc ie  r ap or t  
k o m m i s s y in y  M a r g r a b i  M a l l e v i l l e  w z g lę d e m

pr awa  sukcessy inego ,  W k tó ry m p r o p o n o w a n o  
t rzy dodatki .

P a n  C h a t e a u b r i a n d  mia ł  na p o s i e d z e n i u  
I z b y  P ar ó w  dn ia  13. t. m.  d z i e ln ą  m o w ę ,  po-  
Jecaiąc swóy dod a tek  do us ta w y ,  tyczącey  s ię  
karan ia  w ys t ęp kó w p o p e ł n i a n y c h  w L e w a n t e ,  
a w tych s łowach  zaw ar ty :  „ Z a  p rzes tęps two ,  
p r z e w i n ie n ie  i z b r o d n i ę ,  uw aż an y  b ęd z ie  w 
m ia r ę  ważności  p rzy pa dk u ,  s tosownie  do p ra ­
wa z dn ia  15. K w ie tn ia  a8 18» wszelki  udz ia ł ,  
który m ie ć  b ęd ą  w h a n d l u  n ie w o l n ik a m i  fran-  
cuzcy p o d d a n i  lub  o kr ę t y ,  w k tó r em ko iw iek  
bąd ź  mi eyscu ,  lub  pod  iakim bądź  w a r u n k ie m  
i p o z o r e m ,  to sa m o  cu dz o z i em c y  w kraiach,  
be r łu  f r a n c u z k ie m u  pod le g ły ch .  “  Oto  iest  
t reść tey m o w y  i w aź n i ey s zy ch  rzeczy wyciąg:  
„ G d y b y  ustawą p rz e c iw  k u p cz en iu  negra tn i  
( r ze k ł  po krótkim wstępie)  ogó ln i ey  była o z n a ­
czon a  i zamias t  s łó w :  „„ w sz e lk i  udz i a ł  w h a n ­
d lu ,  który s ię  zowie  h a n d l e m  negra tn i  “ “  —  
użyto w n ie y  w y ra zu :  „ „ h a n d l e m  n ie w o ln i -  
k a m i cc“  —  n ie m ia łb y tn  po t rze by  p r o iek t ować  
d od a t k u  do tey ustawy.  G d y  b o w ie m  ta­
kow a  m ów i  w ogólnośc i  o wys tępkach  p o ­
p e ł n i a n y c h  w L e w a n t e ,  a tam właśnie wy­
s tępku  kup cz en ia  n i e w o l n ik a m i  c o d z ie n n ie  s ię  
do pusz cza ią ,  wys tępek  p rze to p r ze ze r n n te  w y ­
m i e n i o n y  iuż  p r a w e m  by łby  obięty.  A l e  gd y  
us tawa tylko o n e g r a c h  w s p o m in a  i tylko na 
t e n  h a n d e l  swóy zakaz ogranicza  , ta oko l i ­
cz n o ść  m o ż e  m ie ć  ważny  wpływ na t en  zakaz 
w  L e w a n t e  i Barba ry i .  P rz y p u ść m y ,  że okręt  
o b ł a d o w a n y  negra tn i ,  idący z A lg ie ru ,  T u n i s ,  
T r i p o l i s ,  zawi ia  do  po r tu  A le x a n d r y i  z tak 
h a n i e b n y m  tow ar e m .  K o n s u lo w ie  bawiący  
w A l g i e r z e  i t. d. m o g ą  oska rżyć Kap i t ana ,  
który zos tać musi  u k a r a n y m  po d łu g  us tawy 
z roku  181S- A l e  ieźel i  z tym ok rę t em  i d r u ­
gi p r z y b ę d z ie  do A le xa nd r y i ,  p r o wa d zą cy  n i e ­
sz cz ęsn yc h  n ie w o ln ik ó w  greckich ,  p o r w a n y c h  
z r ó w n i n  a t eńsk ich  lub  Argos .  P rz ec iw ko  
u cz e s tn ik o m  takiey z b r o d n i ,  n i e m o ż n a  p o d ­
n ie ść  ź a dn ey  skargi .  A t a k  i e d n o  p rawo  w tym 
s a m y m  p or c ie  i w tey sarney go dz i n ie  dkarze  
Kap i t ana  p r z e d a ią c e g o  cz a r n y ch  ludzi ,  a prze-  
d a w c ę  b ia łych  musi  puśc ić  bezkarn ie .  I  takaż 
to n i e d o r z e c z n o ś ć  ma s ię  nada l  u t r zy m ać ?  
Czyż  sa mo  w s p o m n i e n i e  o n iey  n ie  o bu rza  
r a z e m  s p r a w ie d l i w o ś c i , r o z u m u ,  rel igi i  i l u ­
d zko śc i?  T e y  zn i sz c z e n ie  r a d z ę  W a t n ,  Pa -
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n o w i e ,  n i e n a r u s z a ln e  wca le  ce ch y  p o d a n e g o  
p rawa.  N i e  bóycie  s ię  W P a ń o w i e ,  ab ym  
W a m  s m u tn e  wystawia ł  sc e n y  dz i s i eyszey  
G r e c y i , a lbo  się wdaw ał  w po sz uk iw an i e  p o ­
l i tycznych  p r z y c z y n ,  które ie z rządz i ły .  J e ­
żeli  (a po l i tyka ,  którey się chrześc iańsk ie  
dw o ry  t r z y m ai ą ,  iest  f a ł s z yw a ,  n i e  u y dz i e  
z a p e w n e  k a ry :  a l b o w i em  rzą dy  po no s ić  ią 
r ó w n i e  m u sz ą  za swoie  b ł ę d y ,  iak sz cze gó l ne  
o s o b y . t£ Ił o p r z y t o c z e n i u  n ie k t ó r yc h  uwag
0 h a n d l u  G r e k a m i , d o d a ł :  „ N i e c h  m n i e  B ó g  
b r o n i ,  a b y m  chc ia ł  z m n i e y s z a ć  o b r z y d z e n ie ,  
iakie w każdym w zb ud z a  h a n d e l  n eg r a rn i ;  ale 
m ó w i ę  do c h r z e ś c i a n ,  m ó w ię  w ob l i czu  sza­
n o w n y c h  P ra ła t ów  n i e d a w n o  p r z e ś la d o w a n e ­
go ko śc io ła ;  ieźel i  n e g r a  kto pory wa  z lasów,  
to go p r zy pr ow a d za  do k ra iu  cyw i l i zo w an ego ,  
w k tó rym z n a y d z i e  w pr a w dz ie  więzy,  ale z n i ą
1 w ia r ę ,  k tó ra ,  choc iaż  m u  tu n ie rno źe  po-  
in o d z  do  odzy skan ia  w o ln o śc i ,  jakkolwiek 
z n i e s i e n i e  n ie wol i  nakazała ,  choc iaż  go p r z e ­
ciw n a m ię t n o ś c io m  lu d z k i m  n ie z a s ł o n i ,  da ie  
m u  p o c i e s z e n ie ,  uk az u ią c  w p r zy sz łe m  życiu  
w o l n o ś ć ,  k tórą ma  zna leśdź  u  oyca litości, '  
n apr aw ia ją ce go  wsze lk ie  bez pr aw ia  ludzk ie .  
A l e  m ie sz kan ie c  P e l o p o n e z u  i A r c h ip e la g u ,  
k tó rego  p o ry w a ią  z p a l ąc ych  s ię  szczątków 
o y c z y z n y ;  żona  wydar ta  za b i t e m u  m ę ż o w i ;  
dz i ec ie  w y t r ą c o n e  z r ąk ma tki ,  k tóra ie 
o c h r z c i ł a ,  n a l eż y  do rasy ucywi l i zo wa ney ,  
ch rześc iańsk iey.  K o m u ź  ie to p r z e d a ią ?  Oto  
b a r b a r z y ń c o m ,  i s l am ow i!  T u  wys tępek rel i -  
g iy n y  ł ączy się z c y w i l n y m ;  t e n ,  co go p o ­
p e ł n i a ,  r ó w n i e  ies t  kary g o d n y m  pr zed  t ry­
b u n a ł e m  bo sk im ,  iak p r ze d  t r y b u n a ł e m  l u ­
d ó w  u o b y c z a i o n y ć h ; na n i eg o  pada  wina od-  
sz c z e p i e ń s t w a , które iest skutkiem tego  h a n ­
d lu  z o h y d z o n e g o  w o czach  n i e b i a n ;  na n ie go  
n ę d z a ,  k tóra n i e sz c z ę sn e  ofiary spotyka.  “  
N a  z a r z u t ,  k tó ryby  mu kto m ó g ł  u c z y n i ć ,  iż 
F r a n c u z i  takiego h a n d l u  n i e p r o w a d z ą ,  o d p o ­
w ia d a ,  ze g d yb y  to i pra,wda b y ł a ,  że i ednak  
ustawa b ron iąca  tego,  by łab y  dla n a r o d u  świa­
d e c t w e m  sp raw ie d l i w ośc i ,  w ia r y ,  ludzkości  
i po m n ik i e m  wd z ięcznośc i  świata.  A  p o n i e ­
waż  p rawo nie tylko  popełniai ą-cych zbrod n ią ,  
a l e i w sp ó łw in ow ay c ó w  i p o m o c n ik ó w  karać 
z w y k ł o ,  żąd a ł  w ię c ,  aby tą us t awą  byli  i ci 
o b i ę c i , k tórzyby statki swo ie  do  p r z e p r o w a ­
d z a n ia  n ie wol n ik ów  n a y r no w al i ,  i  w iakibądź

sposób  w tern ku pcz ąc ym  p o m o c n i  byl i .  
W  końcu o d w o łu ie  s ię  do  sz la ch e tn yc h  uczuć  
M i n i s t r ó w ,  swoich  da w n ie y  ko l l eg ów ,  o któ­
ry ch  n i e w ą t p i , źe tę myśl  z n i m  d z i e l ą ,  iak 
się  iuż da w n ie y  z r adośc ią  móg ł  o tern p r z e ­
k o n a ć ,  k iedy z n i m i  na  p o s ie d z e n ia c h  w tey 
ma te ry i  ro zprawia ł .  W r e s z c i e  tak zakończył :  
„ N i e r n y ś l ę ,  aby p rze c iw t e m u d od a t ko wi  ia- 
ki g r u n t o w n y  za rzu t  da ł  się u c z y n i ć ;  t ego 
wszakże  sp rawied l iwość ,  ludzkość  i s ama re l i -  
gia wymaga .  W sz a k ż e  u ży łe m  n a w e t o g ó l n y c h  
wyra zów ,  G re k ó w  ok r y łe m  p ła szczyk iem n i e ­
w o ln ik ó w ,  aby i ch n i e m o ż n a  było po zna ć . “  

P rz ec iw ko  wnioskowi  t e m u  powstał  W .  K a n ­
c lerz  temi  s ło w y :  „ W  sa me y  rzeczy  dz ie l ą
M in i s t r ow ie  ucz uc ia  za cnego  Para ,  ale w wy­
p r o w a d z a n i u  wniosku  ró żn ią  s ię  od n ie go .  
F r a n c u z k a  b a n d e r a  ukazu ie  s ię  na  morzach,  
w sc h o d u  tylko aby n ieść po c i es z en ie  i p o m o c ,  
a l e  n ie  aby  korzystać  z n ie szczęść  k rwawey  
woyny .  T a k ą  więc u s t a w ą , iakiey zacny  P a r  
ż ą d a ,  ob raz i l ibyśmy tylko F r a n c y ą .  A  tak 
I z b a  b r o n i ć  musi  d o b r eg o  im ie n ia  F r a n c u z ó w ,  
odr zuc a ią c  t en wniosek.  In icy a ty w a  też k ró­
l ewska o b r a ż o n ą b y  został a , g d y b y śm y  p r zy -  
ięl i  tak n ie s t os ow ną  do  rzec zy  us ta wę  w p o ­
ś ród ro zp r aw  p r aw ie  z rękawa wyt rząśn ię tą .££ 
K an c le r z o w i  o d p o w ie d z ia ł  W i c e  - H r a b i a  
Ł a i n e .  P o  d o b i t n y m  wstępie  n a  p o c h w a ł ę  
p od a i ąc eg o  t en wniosek,  r ze k ł :  „ ź e  bez p r z y ­
j ęcia go bezk arn ie  u c h o d z ić  b ę d ą  z b r o d n i e ,  
k tóre  d o p ie ro  nasze  czasy wyd a ły .  A  p rzy ię -  
cie n ie ty lko  n i e  k rzywdz i  in i eya tywy k r ó le -  
ws k iey ,  ale o w s z e m  ies t  d o w o d e m  wie lkiego  
dla korony  s z a c u n k u ,  k iedy Króla o sz cz ędz a  
w w y d an iu  tak szk a ra dn ey  in ieya tywy ^zabro­
n i en ia  h a n d l u  E u r o p e y c z y k a m i .  W  p r z e s z ł y m  
roku  nazw ała  I z b a  r o z b o i e m  m o r s k i m ,  k ie d y  
okr ę t  f rancuzki  chcia ł  n ap aś dź  n a  tu r eck ich  
korsarzy .  Czy ż  to r zecz  t a y n a , ' ź e  F r a n c u z i  
za pr zed a l i  s ię T u r k o m ,  aby im d o p o m a g a ć  
w wy tęp ie n iu  n a r o d u  chrz eśc iańsk iego  ? N i e  
f r ancuzkaź  to ręka r zuca  b o m b y  do Mi ss o lo n -  
g i ,  k tórą g łód  p o ż e r a ?  N i e b y ł a ź t o  b a n d e r a  
c h r z e ś c ia ń s k a , która zas łan ia ła  tu r eck i  okręt ,  
p r ow a dz ą cy  z t r y u m f em  do  s e ra iu  g łow y za ­
m o r d o w a n y c h  G r e k ó w ?  T a k i e  i t y m  p o d o ­
b n e  z b r o d n i e ,  c z y n ią  p o d o b n e t n i  a p r z y n a y -  
rnniey  m o g ą c e m i  s ię  w y d a r z y ć  występki  o z n a ­
c z o n e  w n i o s k i e m ,  o k tó r y m  m o w a .  Lecz
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zda ię  się czytać w duszy Kanclerza,  i e  g łowa 
sprawiedl iwości  wzdycha  na  n ie ludzką  poli­
tykę ,  która n igdy  n iebędz ie polityką gabine tu 
francuzkiego.  Nie  przyjdzie do t ego ,  aby 
potomkowie  S. Ludwika  mieli się uniewinniać,  
i e  Grecy ą dano na  ofiarę,  dla u t rzymania  
pokoiu  w Eu ro p ie .  Czyż to przez  wdanie  się 
świętego, zapok oi em  będącego związku,  woy- 
naby  powstała? Zdaie s ię ,  iak.oby zagrani­
czna polityka chciała powiedzieć. :  „ d o b r z e
ies t ,  aby dla dobra  wszystkich innyc h  na ro ­
d ó w ,  ieden  zginął .  “  Jakźeto więc?  C z y i  
•w samey rzeczy wszystkim kraiom nieb ezpie­
czeństwo groz i?  i czy ie upadek  Grecyi  ma 
uratować ?** — Kanclerz  Jeszcze raz się ode ­
zwał  z swoiem zdaniem.  Poczerń P.  Chateau­
br i and  ot rzymawszy głos, oświadczył,  i e  spo­
s ó b ,  iakim chcą odeprzeć  iego wniosek,  iest 
t en  s a m , iakiego iuż od dziesięciu lat t rzyma­
ją  się, aby podawane  wnioski niweczyć,  i za­
kończył  temi s łowy:  „ P a ro w ie  Fra ncyi ,  Mi­
nist rowie Króla chrześciańskiego ! ieżeli  z bro­
n ią  w ręku n iemoźem y dopomagać  Grekom,  
przynaytnniey  n i e b ą d im y  uczestnikami zbro­
dn i  tam po p e łn ia n y c h ; day my szlachetny przy­
kład , który może  utoruie drogę  w E u r o p ie  do 
wspania łomyślnieyszey  i  z ludzkością zgo- 
dn ieyszey  poli tyki ,  która i większe uszano­
wan ie  dla religii okaże i godnieyszą  będzie 
oświeconego wieku;  W a m  to, Panowie ,  F r a n ­
cyi należy słusznie ta szlachetna inicyatywa.** 
Wniosek* Pana  Chat.  został w 85 przec iw 64 
kreskom przyięty.  Na  pos iedzeniu nas tępnem 
cała ustawa,  z 32CI1 artykułów składaiąca się, 
większością głosów 139 przeciw 4 przyiętą zo- 
6ta{a, __ P o d o b n o  n igdy  Panowie  Chateau­
br iand  i L a i n e  n iemówil i  z tak porywaiącyin 
zapa łem.  „ T a k  — zawołał  P a n  L a i n e ,  — 
za tę świętą sprawę (Greków) uca łowałbym 
ołtarze,  lecz ołtarze 6ą z marmuru,  są z i m n e ;  
wolę  więc pośpieszyć do podnóżka^ tey mó ­
wnic y ,  z którey słyszeliśmy tak wznios łe sło­
wa (zwracaiąc  głoś do P a n a  C h a t . )  za wiarę
i  ludzkość.*1

Na  onegdayszem posiedzeniu  pirzyięła d r u ­
ga Izba  pierwsze sześć ar tykułów proiektu 
tyczącego się 8t. Doming o.
’ Jest  to rzecz wiadoma,  mówi  Konstytucyo- 

n ista , że Oficerowie f rancuzcy , którzy poszli 
do  Egip tu  dla organizowania woysk Baszy,

we Francyi  po łowiczny i o l d  pobiera ią ;  tak, 
i i  za ich p o w r o te m ,  czyny ich przec iwChrze-  
ścianorn za awans  im będą  rachowane .

Po d h rab ia  Bonald wydał  w tey chwili p i­
s m o ,  maiące za cel  ograniczenie  wolności  
d ru ku  i włożenie odpowiedz ia lnośc i na sa­
my ch  tylko drukarzy.

Konstytucyonista chce wiedzieć,  iż dwór  au- 
stryacki żalił  się na rozwiązłość dz ienników 
naszych w przedstawianiu  powszechnych in* 
teressów e ur opeys k ic h , i żądał  zaradzenia  
temu.

Wydawca  wychodzącego w T ul uz i e  dz ie n ­
nika :  Revue meridionale, został ab officio zapo- 
zw a n y  z powodu artykułów przeciw Missyo- 
narzotn.

Xiąźę Mathieu M on tm o re n c y  idąc przez 
ul icę dostał  zawrotu ,  tak iż musiał  wstąpić do 
pobl iźszego sk lepu,  gdzie  przez nieiaki czas 
leżał  bez zmysłów. Ma się teraz lepiey.

P o  przeiezdzie  w d. 7. m. b. p rzez B a io nn ę  
gońca z Madrytu do Paryża,  rozeszły się wie­
ś c i , iż trzy półki zbiegły z Madrytu z bronią  
i sprzętami.  Pewna  znakomita osoba wyie-  
chała z Madry tu  do Paryża z waźnem pole­
ceniem.

Z a pew nia ią ,  iż Basza Egipski  p rzymuszo­
ny  był  odebrać  napowrot wielką część zbytey 
dawniey europeyskim kupcom b aw e łn y ,  p o ­
n ieważ n iemó gł  za n ię  o trzymać zapłaty.

Pa n  H y d e  Neuf'ville wyliczył 48 ciężkich 
dział  z Fr a n c y i ,  których T u r c y  do oblężenia 
Messo longi  uźywaią.

P o d łu g  ostatnich listów z A le p p o  zaczęły 
się tam znowu trzęsienia ziemi.  Nasz G e n e ­
ralny Konsul  Lesseps i wszyscy nasi z iomko­
wie opuszczali  miasto.

„Słychać od dni  kilku — pisze Gwiazda — 
iż między  F ranc yą  i Angl ią  zawarty został 
traktat handlowy.  Zapewnia ią ,  iż ta wielka 
okol iczność z naywiększą korzyścią dla A n ­
glii została ukończona.**

H rab ia  Lanjuina is ,  Pa r  Francyi ,  wydał  pi- 
smo pod tytułem : „Jezuic i  e n  minia ture czy­
li książka wyiaśnionego jezuityzmu.**

Mi ody naczelnik l r o k ezó w  ma- p iękną  po­
stać,  co się nie bardzo zgadza z panuiącemi  
wyobrażeniami  o I rokezach;  iest bardzo ła ­
godny.  W e d ł u g  zapewnień t łómacza iego, 
missy onarza ,  ma  mieć wiele roz sądku ;  uło-
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żył  książką do nabożeńs twa,  którą poświęcił  
P a n u  Chateaubr iandowi ,  który w swey Ata li  
uświetnił  chrześcian Ame ryki  nieoświeconey .

Rossy iski Gen era ł -P o ru czn ik  R o th ,  o któ­
rym wiele razy ch lubnie  wspominano  w czasie 
ostatnich wypadków w Rossyi ,  iest rod em  
z Dambach,  okręgu Schelestadt. Podczas wy­
buchnięcia rewolucyi ,  emigrował  on  wraz z 
swoim oy cem,  który był podówczas pułkowni­
kiem, i obadwa służyli  w woysku Kondeusza.  
W  roku 1802, po zwinięciu tego woyska,  syn 
wszedł w służbę rossyiską, i odznaczył  się wszę­
dzie i zawsze przez swoię odwagę i talenta;  a 
okryty r anami  wzniesiony został koleią na  s to­
pień na" którym się teraz znayduie ,

(Dokończenie przerwanego w zaprzeszley gazecie 
artykułu .)

I  data i styl ley bulli dz iwnie się zgadzaią 
z a rtykułami ,  któremi dzienniki  Memorial, 
Przyiaciel Religii i K róla, Gazeta Codzienna i 
G w iazda, o d  pamię tnego  wyroku sądu wyż­
szego paryskiego w sprawie Kcnstytucyonisty 
piorunuią.  Są to teżsame p i or uny ,  rzucane 
w tych samych wyrazach n a  k s i ą ż k i  b e z ­
b o ż n e  i z a r a ź l i w e .  Należałoby się ia- 
śniey wysłowić i powiedz ieć ,  które to są książ­
ki ,  nie t rzeba  było używać przenośni  n ieo­
gran iczonyc h ,  które mo gą  być zastosowane 
tak do prassy w ogólnośc i ,  iak i do niektó­
rych pism w szczególności ,  które pod p o z o ­
rem hamowania  swowoli  wolności  zagrażać 
m o g ą ; wypadało nakoniec  bez  ogródki  ozna­
czyć dzieła prawdziwie w i n n e ,  które bezkar ­
n ie  drukuią ;  zapozwać  ie przed  nasze sądy, 
bo rekwizycye teraz z R z y m u  odbieramy.  
W  takiem postępowaniu  przynaytnnieyby się 
objawiała swoboda  i rozpoczęłaby się walka 
między  władzą duchow ną  i sądową.

Styl,  który sobie szczególniey upodo bano 
podwóyną  ma n i edo go dność ;  n ie  tylko bo­
wiem źe słabe dusze nap e łn ia  t rwogą ,  tym 
t rudnieyszą do  uśmierzenia ,  i e  p rzyczyny 
iey nie są p e w n e ,  ale nadto  mocnieyszemi  
sądzące s ię  być umysły  upoważnia  do nazy­
wania czczemi deklamacyami myśli bez do­
wodów i ścisłych r ozum ow ań  wyrażonych.  
Wyra że ni a  k a r m  z a t r u t a ,  z a s t a w i o n e  
s i d ł a ,  z a r a z a  k s i ą ż k o w a  i wszystkie 
przenośni e  skupione  w piśmię  za górami

( w  R z y m i e )  skreś lonem,  z tey strony Alp  
mogą  bardzo dobrze znaczyć rzeczy bardzo 
p r a w e ,  bardzo n iewinne  , a nawet  bardzo u- 
źyteczne  Kto wie ,  czy prassa peryodyczna ,  
przemysł ,  szkoły wzaiemnego u c z e n i a , przy­
chylność  dla Greków i t. p. nie  są rzeczywi- 
stościami,  które nam w tak po twornych i s tra­
sznych  obrazach wystawiaiąp Kto wie, l eże­
li B a o l o  i P u lp it* ') , M o l i e r  i Świętoszek, 
P a s k a l  i t ego listy do  Prowincyała nie są 
książkami zaraźl iwemi ,  nad któremi wisi klą­
t wa ,  co w kościoła gallikańskiego nauki,, iako 
w ka ce rsk ie ,  i w wolność konstytucyiną iako 
w rewolucyine  zasady uderzy ła?  Czegóż 
z  po dobny ch  za łożeń  wnosić n ie  mo żna?  
a przechodząc  z  wniosków do wniosków,  któ- 
reź  pisma są n iemora lne  i n ie re l ig iy ne? ia- 
kaź dążność  iest p rzewrotna w oczach tych 
ludzi,  którzy w wierze nayprawowiernieyszey 
kacerstwo, a w porządku rzeczy nayprawniey-  
szym i nayspokoynieyszym nierząd  upa truią? 
Cóż nazywaią błędami  c i ,  którzy t o ,  co nasi. 
p rawodawcy,  nasze władze i nasi  mon archo  - 
wie za cnotę uznal i ,  występkiem oznaczaią? 
Z  ich polityki łatwo można sądzić o ich m o ­
ralności  i o ich rełigii. Przedewszyslkiera 
mówią  o n i : t r z e b a  o d d a ć  B o g u  co i e s t  
b o s k i e g o ;  a ponieważ  oni są sługami B o­
g a ,  oczywista więc ,  ź e  są pierwsi  niż s łudzy 
cesarscy a nawet  niż sam Cesarz;  lubo słowa 
ewaniel i i  przeciwnego trzymaią się po rz ąd­
ku. T u  się pokazuie w całey swoiey prosto­
cie rozczenie  władzy duchowney  do panowa­
nia nad władzą świecką ; bo zbl iżenie Boga 
do Cesarza n ie  tna innego znaczenia.  A  gdy­
by władza dostała się w ręce cz łowieka,  któ­
ryby się sługorn Boga n i e p o d o b a ł ; chociażby 
to był i H e n r y k  I V . ,  należałoby go odstąpić, 
ażeby nadewszystko pierwszym być. posłu- 
słusznym. Jeżel iby zaś ta druga władza rzą­
dziła według  uchwał ,  któreby s ię p ie rw sz ey  
n ie p odob a ły ,  inkiemi są:  e d y k t  n a n t e y -  
s k i  ** ) ,  d e k l a r a c j a  d u c h o w i e ń s t w a

*) P u l p i t  iest to poema'heroiczno-komiczne, 
przez naszego Węgierskiego w poemacie O r ­
g a n y  naśladowane.

=»») Edykt ten przyznaie równość praw kalwinom 
z katolikami Uchylenie tego edyktu.za Lu­
dwika XIV. przyprawiło Francyą o utratg
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k o n  s t y t u  c y i n e  i t. d . ,  iuż n a p r z ó d  w ie ­
m y ,  k tó rey  z tych d w ó c h  władz  p r zed  wszy-  
s tk iem p o s łu s zn e i n i  b y ć  win n i ś m y.  JNapró- 
ź n o  aby  ukryć  t e  n i e b e z p i e c z n e  wnioski ,  
chcą. nas  p r z e k o n a ć  n i b y  p r z y s ł o w i e m :  ź e
s p r a w a  k o ś c i o ł a  i s p r a w a  k r ó J ó w  
i e s t  i e d n ą  i t ą ź s a m ą  s p r a w ą ;  ani  xią-  
źę ta  n i e m i e c c y ,  an i  król  n i d e r l a n d z k i ,  ani  
król  ang ie l sk i ,  ani  s a m od z i e r zc a  w sze ch  Ro s -  
s y i , -ani m o n a r c h a ,  k tóryby  r ó w n i e  iak H e n ­
ryk  I V .  ze  Świętą l igą  walczyć m u s i a ł ,  l ub  
k tó ryby  p o d o b n i e  iak L u d w i k  X I V .  d u c h o ­
w ie ńs tw o  od p rz yw ła sz c ze ń  g ł ow y kościoła  
chc ia ł  z a c h o w a ć ,  ani  wspan ia ły  ob ro ńca  swo-  
bod  gal l ikańskich i k o n s t y t u c y i n y c h , n ie  u-  
w i e r z ą ,  iżby i ch sprawa taż sarna co sprawa 
R z y m u  być mia ła ,  p o d  tyin w y ra źn ym  w a r u n ­
k i e m ,  źe n im  się  o d d a  Cesa rzowi  co iest ce ­
sa r sk i ego ,  t r zeb a  o d d ać  Bogu  co iest  bosk ie ­
g o ; B o g u ,  który n ie  iest  w idz i a lny  tylko w 
os ob i e  sw oiego  zastępcy.  O tó ż  p o d d a n i  m o ­
n a r c h ó w  kacerskich,  i e d n e m  s ł o w e m  są u w o l ­
n ie n i  od przys ięgi  w ie r n o ś c i ,  s zc z eg ó l n i e y  
zaś ,  i eżel i  są katol ikami  w z n a c z e n i u  bulli ,  
k tó rąby  za b u l l ę  XYr. wieku  uważ ać  m oż na ,  
gd y b y  datą  25. G r u d n i a  r o k u  ze sz łe g o  o z n a ­
cz o n ą  n ie  była.  P o z o s t a i e  n am  ieszcze z r o ­
b ić  os ta tn ie  p o s t r zeż en ie .  W i d z i e l i ś m y , iak 
p o d o b ie ń s tw o  stylu i s tyczność  czasu i e d n o -  
czą t en  akt  papiezk i  z p i s m am i  w y d n n e m i  
w M o n t - R o u g e .  T a  zg o d n o ś ć  odkr ywa  n a m  
s m u t n ą  p r a w d ę : iest  to siła,  cz yn n o ść  i wp ływ 
tego towarzystwa t a i e m n e g o ,  k tóre  p o k o n a n e  
w R o s s y i ,  t ry um fu ie  we F r a n c y i ;  k tó r e ,  p o ­
t ę p i o n e  we F r a n c y i ,  powra ca  z R z y m u  u z b r o ­
j o n e  w p i o r u n y  watykańsk ie .  T a k  więc m n i e ­
m a n i e  p o w s z e c h n e ,  tak w ię c  d w ó r  pan u iący ,  
za s ł abe  są p rzec iw t ey ob ce y  mi l i cy i ,  która 
s i ę  wymyka  z pod  c iosów na n ią  w y m i e r z o ­
n y c h  i p ok az u ie  tylko m i e c z ,  k tó r ym uderza .  
W o l n o  iey zos tawać  inoź ną  i ściśle po łą c z o ­
n ą  w poś r ód  c z ło nk ó w  o d o s o b n i o n y c h  od 
ciała to w arz ysk ieg o ;  w o l n o  s tawić bu l l e  p r ze -

przeszlo pięciudziesitjt tysięcy fami l i i , które 
znalazłszy w obcych kraiach bezpieczne schro­
nienie,  do nowey oyczyzny skarby i prze­
mysł  francuski przeniosły.

c iw u c h w a ł o m  c y w i l n y m ,  w ła d z ę  d u c h o w n ą  
p rz e c i w  w ład zy  św ie ck ie y ;  swóy k r ed y t  p r z e ­
ciw w ład zy  p r a w e y ,  B o g a  p rze c iw C e s a r z o ­
w i ;  i t. d.  J e s t  we F r a n c y i  związe k  ludz i ,  
k tó rzy  z ob cy m  m o n a r c h ą  są w p o ł ą cz en iu ,  
którzy  iego woysko  s k ła d a i ą ,  którzy się z n im  
w uk ł ad an i u  man i fes tów p o r o z u m i e w a j ą ,  i 
k tórzy na  swo ich  c h o r ą g w i a c h  k ładą t en n a ­
pis : przez mię panuiq. x iq z^ ta ,

H i s z p  a n i  a,
Z  M a d r y t u  d n i a  6. Ma rca .

R z ą d  przesła ł  P os łowi  Angiel skiemu , P a n u  
L a  m b , u r z ę d o w n ą  n o t ę ,  w którey  żąda obia- 
śnien ia  wzg lę dem  p o r u s z e ń  M in y  , który miał  
opuśc ić  A n g l i ą  w celu b u n to w a n i a  Hiszpani i .  
P a n  L a m b  odpowiedz ia ł ,  iż wp rawdz ie  d ow ie ­
dział  się o wyieździe  M in y  z Angl i i ,  lecz co się 
tyczy iego p o r u s z e ń  lub z a m i a r ó w ,  żadne go  
w tey mi e rze  nie  m o ż e  udziel i ć obiaśn ienia .  
M e r i n o  p rzeyść miał  na  s t ronę  konsty tucyoni-  
stów, którzy,  iak s łychać było,  zbierali  się pod 
K ar t ag eną  i oczekiwali  pos i łków z Alg ie ru ,  
który wyda ł  w o y n ę  H isz pan i i .  Miał  się także 
oddz ia ł  kons tytucyon i s tów udać w p ó ł n o c n e  
s t rony  Hiszpan i i  i ' pope ł n i ć  wielkie  bezprawia 
W okolicy K or un n y .

P o m i ę d z y  zn a le z io ne mi  p rzy Bazanie papie.-* 
r ami  z n a y d u ie  się up o w aż n ie n i e  „ z e  strony 
ty mc za so w eg o  h iszpańskiego  rzą du  n a r o d o w e ­
go w L o n d y n i e “ , na mocy którego miał  Bazan,  
g dz ie by  się tylko da ło,  lądować 1 wszelkim sp o ­
so be m zaczepiać  rząd królewski.  D o n  J u a n  
F e r n a n d e z  B a z a n ,  brat  D o n  A n t o n i o , zos tał  
wraz z F i g u e r e a  i s i ed miu  i n n y m i  konstytucyi-  
n y m i  w O r i h ue la  rozs t r ze lany ;  zaś Pó lk o w n ik  
A n t o n i o  Bazan,  który od cz te rech  od ebr an ych  
r an  ciężką z łożon y  iest c h o r o b ą ,  n ie  iest  "do­
tychczas st racony.  R z ą d  zdaie się zresztą do­
k ładne  mieć wiadomośc i  o po r usz en iac h  kon- 
s ty tu cy on i s td w ; da ł  o n  r o z k a z ,  ażeby  kilka 
p ó łk ó w  wyruszy ło do Sa n ta nd er  i As tu r y i ;  
z Val l ado l id  i P a le n c y i  iuż dwa półk i  wyszły 
p rzec iw kons ty tu cyo n i s t om.  W  ro zp or zą d ze ­
n i ach ,  k tó re  w yd an o  po dczas lądo wani a  Bazana,  
n i c  dotąd n i e z m i e n io n o .  G e n e r a ł  Mone tes  
rozc iągać się będz ie  z 3 tysiącznym korpu sem  
o bs e rw ac y in ym  od  W a l e n c y i  aż do gościńca 
Gibral t ar sk iego.  W y c h o d ź c ó w  P iemontsk ich ,



którzy d o t ą d  w  B a rc e l o n i e  bawi l i ,  p r z y m u s z o n o  
wsiąść na  ok rę t .

K ró l  —  iak p o w ia d a i ą  —  odda l i ł  i u ź  po r az  
d rug i  X ią żę c i a  I r i f a n t a d o  z  p r o ś b ą  o u w o l n i e n i e  
go od mi n i s t r o s twa .

M ó w i ą  o d i p u t a c y i ,  k t ó r a  t u  z H a w a n n y  
p r z y b y ł a ,  z  p o l e c e n i e m  z a n i e s i e n i a  p r o ś b y  do  
K ró l a  J m c i ,  a ż eb y  w s z e d ł  w uk ł ady  z odpa -  
dłeini  o s a d a m i ,  i w yba wi ł  w y s p ę  o d s t a n i a  s ię 
ol iarą  c hy t r y c h  z a m a c h ó w  M e x y k a n i n o w  i Ko-  
ł u r n b i a n ó w ,

Kassy  n a s z e  —  pisze  D z i e n n i k  S p o r ó w  —  
zost a ły  w tych d n i a c h  w y p r ó ż n i o n e ,  a b y  s i ę  
z d o b y ć  na  a m i l l i o n y ,  k tó r e  w i n n i ś m y  z a p ł a ­
cić D e j o w i  A l g i e r s k i e m u  i ako h a r a c z  za l eg ły .

N a s t ę p u i ą c e  u r z ę d o w e  o b w i e s z c z e n i e  o g ł o ­
s zono  na  d n i u  g. z. m.  w G i b r a l t a r z e :  „ K o n s u l  
J e g o  Ka to l i ck i ey  Mci  w t ym  g a r n i z o n i e  u dz i e l a  
H i s z p a ń s k im  K a p i t a n o m  o k r ę t o w y m  i s t a n o w i  
k u p i e c k i e m u  w  o g ó l e ,  o d e b r a n e y  o d  H i s z p a ń ­
ski ego G e n e r a l n e g o  K o n s u l a  w P a r y ż u  p o d  d.  
14. S tyczn i a  n i e p o m y ś l n e y  w i a d o m o ś c i ,  iż a l ­
g ie r scy  ko r sa r ze  n a p a d a i ą  n a  wszystkie  h i s z p a ń ­
skie ok rę t y , ”

O p o w i a d a i ą  sob i e  a n e k d o t ę ,  k tó r a  p r z y ł oz yc  
s i ę  m o ż e  do  z n a m i e n o w a n i a  p a n u i ą c e g o  tu  d u ­
cha.  B ę d ą c  K ró l  o s t a tn i ą  r a zą  n a  n a b o ż e ń ­
stwie w  kości e l e  N  P a n n y  A t o c h a ń s k i e y ,  ode -  
b r a ł m i ę d z y  r ó ż n e m i  p o d a n i a m i  list b e z i m i e n n y ,  
w k tó r ym  m u  d o n i e s i o n o :  „ i ż  n i e l e d w i e  w s z y ­
stkie u r z ę d y  o t r z y m u i ą  l udz i e  n a y w i ę c e y  ofia- 
r u i ą cy ,  a c zę s t o k ro ć  p io rk o s i e  b e z  w y c h o w a n i a  
i  p r a w o d aw c zy ch  w i a d o m o ś c i ,  i ż e  P a n V i l l e l a ,  
N a c z e ln i k  R a d y  Kas tyl sk i ey  n i e ty lko  c i erp i  to 
g o r s zą ce  s zach rays t  w o , a le  też  sam c i ągn i e  z 
n i e g o  ko rzyś c i . ”  P a n  V i l l e l a  z n a y d o w a ł  s i ę  
w ła śn i e  w bl i skości ,  „ O t o  mas z  —  rz ek ł  Król  —  
i c zy t a y ,  co mi  o t ob i e  p i s zą . ”  P a n  V i l l e l a  
p r z t  czy ta ł  list i o d p o w i e d z i a ł :  „Środk i ,  k tó rych  
u i y w a i ą  z!e m y ś l ą c y ,  aby  cze rn i ć  n a y w ie r n i e y -  
s zych  s ł ug  W .  Kró l e  wskiey  Mc i ,  d os y ć  są z n a n e ,  
a W a s z a  Król .  M ć  da i ąc  mi  list t e n  d o  p r z e c z y ­
tani a,  o k az u i e sz  p r z e z t o ,  iaką  wa r tość  do  n i e g o  
p r z y w ię z u i e sz . ”

A n g l i a . - 
Z  L o n d y n u  d n i a  17. M a r c a .

S t an  z d ro w ia  Kró la  J m c i  p o g o r s z y ł  s i ę  n i e c o  
W  os t a tn i c h  d n i a ch .  W  w y d a n y m  z tego  p o ­
w o d u  p i e r w s z y m  b u l l e t y n i e  w c z o r a y s z e y  da ty

c z y t a m y  co  n a s t ę p u i e :  „ K r ó l  m i e w a ł  w o s t a t ­
n i c h  t r z ec h  t y g o d n i a c h  n a p a d y  p o d a g r y c z n e ;  
od  p o n i e d z i a ł k u  p r zy cz ep i ł a  s i ę  i es zcze  do t e go  
f eb ra  i s y m p t o m y  go rączki .  W  p o n i e d z i a ł e k  i  
w to r e k  p u s z c z a n o  Kró lowi  k r e w ,  co m u  wie lką  
u l g ę  sp r awi ło .  W c z o r a y  z w o ln i a ł a  f e b r a ,  a 
dz i s i ey szy  p a r o x y m  b y ł  i es zcze  s ł ab szy . ”  —  
B u l l e ty n  z d .  r y . t ak i e y  iest  o s n o w y :  „ K r ó l  m i a ł  
n o c  s p o k o y n ą ,  iest  p r awie  w o l n y m  od  f e b r y  i 
m a  s i ę  l ep i ey . ”  B u l l e t y n y  p o d p i s a n e  s ą  p r z e z  
P a n ó w  H a l fo r d ,  T i e r n e y  i S o u t h e y .

Na  z a p y t a n i e  P a n a  R o b e r t  W i l s o n  w  n i ź s z e y  
i zb i e  n a  d.  10 m .  b , czyl i  n i e w i a d o m o  P a n u  
C a n n i n g ,  k i edy  F r a n c u z i '  w y id ą  z H i s z p a n i i  ? 
o d p o w i e d z i a ł  t e nż e ,  iż  P a n  R.  W i l s o n  n i e m o ź e  
t e go  m o c n i e y  p r a g n ą ć ,  iak s am  r z ąd  f r anc uzk i ,  
l e cz  że c zcze  i s z a l o n e  z a m a c h y  na  r z ąd  h i s z ­
pański  zn i e w o l i ł y  r z ąd  f r a ncu zk i  d o  p r z e d ł u ż e ­
n i a  p o b y t u  woyska  i ego w H i s z p a n i i . —  N a  tern 
s a m e m  p o s i e d z e n i u  uc h w a l i ł a  I z b a  w  gg p r z e ­
ciw 47 k r e s ko m u t r z y m a n i e  w  woysku  kar ę  kiia.

O d e b r a l i ś m y  dziś  r a n o  L i z b o ń s k ą  g a z e t ę  do 
d. 8- m  b , z k t ó r e y  w y c z y t u i e m y  w a ż n ą  w i a d o ­
m o ś ć  o za t r w aź a i ą cy m  s t an i e  zd ro w ia  K ró l a  P o r ­
t u ga l sk i ego .  P o d ł u g  tey z a p a d ł  K ró l  d n i a  
4. tegoż m.  n a  s ł abość  n e r w o w ą ,  p r z ec iw  k tó r e y  
u ż y t o  z p o m y ś l n y m  sku tk i em p o t r z e b n y c h  ś r o d ­
k ó w .  W s z a k ż e  dn i a  6. m o c n i e y s z e  da l eko  
s y m p t o m y  c h o r o b y  t a k  d a l e c e  wzn i ec i ł y  wr ler 
k a r za c h  o b a w ę  o życ i e  K r ó l a ,  iż d o s t o y n y  t en  
p a c y e n t ,  który i uż  d n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o  w y ­
spow iad a ł  s i ę  i zo s t a ł  k o m m u n i ą  ś. o p a t r z o n y ,  
p r zyj ą ł  d n i a  t ego o s t a tn i e  o l e i e m  ś. n a m a s z c z e ­
n i e .  D n i a  7. o g ł o s z o n o  u s t a w ę ,  p r z ez  
k t ó r ą  K r ó l  J i nc ,  n a c z a s s w e y c h o r o b y p o w i e r z y ł  
w o d z e  r z ą d u  I n f a n t c e  D .  I z a b e l l i  Mary i ,  có r c e  
s w o i e y ,  p r z yd aw szy  i ey  do  p o m o c y  R a d z c ó w  
S t a n u ,  K a r d y n a ł a  P a t r y a r c h ę ,  K ią żę c i a  Cada -  
va l ,  M a r g r a b i e g o  V'al lada,  H r a b i ę  A r c o s  i t. d.  
W s z y s t k i e  spr awy  ro z s t r z y g a n e  być  m a i ą  w ię k ­
szością  g ł o s o w ,  a r ó w n o ś ć  g ło s ó w  roz s t r zyg ać  
m a  p o m i e n i o n a  In f an tk a .  T a  Cesa r ska  i K r ó ­
lewska  u ch w a ł a  t rwać  m a ,  na  p r z y p a d e k  śm ie r c i  
K r ó l a ,  tak d ł u g o ,  d o pó k i  iego p r a w y  dz i e d z i c  
i n a s t ępc a  t r o n u  s t o s o w n y c h  ro zk az ó w  n i e w y d a .

P r z e d  k i l ku  d n i a m i  P o s ł o w i e  D u ń s k i  i B a ­
war sk i  nar adza l i  s ię z  P a n e m  C a n n i n g .

W  ze sz ł ą  n i e d z i e l ę  d a w a ł  P a n  C a n n i n g  P o ­
s łowi  n a s z e m u  p rzy  d w o r z e  Brazy l i y sk im ,  
L o r d o w i  P o n s o n b y ,  w ie lk ą  u c z t ę ,  n a  k tó r ey



znaydbwało sig wielu znakomitych urzędni­
ków, między innymi takie Posłowie Mexykan- 
ski i Buenos-Ayreski, P P ,  Rocafuente i Sarra- 
tea, (którzy iednakże obydway nie są ieszeze 
dworowi przedstawieni.)

Generał Mina bawi cięgle na  wsi pod Bri­
stol. Gazeta Times uważa, iaką trwogę roz­
niosła po Hiszpanii czcza wiadomość, o iego 
tamie przybyciu,

W  mieście Leeds ii w wielu okręgach ręko­
dzielniczych nowe pan ule życie od nieiakiego 
czasu między zarobkuiącymi, Kompania 
wschodnio-indyjska zamówiła znaczne ilości 
poślednieyszego sukna,

W  Nowey Hollandyi w odległości około 400 
do 500 mil angielskich od rzeki Brisbane odkry­
to lud ,  który prawie całkiem iest biały, a we 
względzie uobyczaienia znacznie ma1 przewyż­
szać wszystkich znanych dotąd rodowców tey 
wyspy,

W  I o c h. y.
Z  R z y m u  dnia 7. Marca.

Mówię wiele o bulli,  którą O yriee  S. chce 
wydać .do duchowieństwa całego katolickiego 
chrześciaństwa i wezwać' w niey do ścigania 
i  wytępiania sekt politycznych mających za 
cel r obalać trony i o łtarze , podkopywać pu­
bliczną spokoyność i rozpościerać mordy i 
anarchię, Oyciec S', nretylko napomina du­
chowieństwo, lecz rozkazuie mu,, ażeby uży­
wało- wszelkich w mocy iegu będących środ­
ków, iuż to do wykrywania zawiązanych iuż 
tak nazwanych Caiemnych towarzystw,, iuż do 
opierania się tworzeniu nowych. Bulla ta 
iest wydrukowana w 500 exemplarzach i wkró­
tce rozesłaną będzie do obcych kraiów.

Kaschiur skazany został n a  wieczne wię­
zienie w pałacu inkwizyeyi.

Z  L  i w o r n  a , dnia 4. Marca. 
Missolónga broni się wciąż mężnie, lecz 

podołaż ^tysiączna- ludność walczyć długo1 
z głodem' — z tym: okrutnieyszym aniżeli po­
ll ańcy nieprzyjacielem ?' Cztery egipskie fre- 
gary, od ebrześciańskich dowodzone oficerów 
blokuią miasto z strony morza, gdy tymcza­
sem francuzcy kanonie rowie strzelaią do n ie­
go ze strony lądu!' Tufeyszy agent Baszy 
egipskiego, otrzymał p ieniądze i rozkaz, aże­
by przyśpieszał uzbroienie dwóch fregat* któ­

rych budową warsztaty nasze są zaięte. F re ­
gaty te złączyć się maią z innemr sma frega­
tami, które Marsylia na swych warsztatach 
buduie. Już przed trzema laty przedano 
w Marsylii dwie fregaty Dejowi Algierskie­
m u; jakoż Marsylią po wszystkie czasy nazy­
wano miastem tureckiem. T o  pewna, iż D e­
putowani greccy Orlandos i Łurrotis oddale­
ni zostali od Ministrów francuzkich z swą pro­
śb ą ,  aby im wolno było budować 2  fregaty 
w którymkolwiek porcie francuzkim, Cheł­
pią  się we Francyi (dodaie Konstytucyonista)' 
z należenia do kongregacyi Jezuitów, lecz 
zapominają o tern, iż bulla „In coena Domini‘c 
zakazuie przedawania niewiernym broni i  a- 
municyi woienney.

Z d u n y ,  dnia 22. Marca.
W  dniu dzisieyszym oddane zostały ziemi 

zwłoki ś. p. K a r o l a  W i l h e h n a  K n e b e l ,  
Doktora m edycyny, JKMci Radzcy Nadwor­
nego , dziedzica dóbr Dzierzanowa. Sro­
giego tego ciosu zwłaszcza dla pozostałey wdo­
wy i dzieci, w głębokim pogrążonych smutku, 
nie zdołaią ocenie, iak tylko świadomi tego, 
czem był nieboszczyk dla familii, która w m m  
czciła swą głowę , i ci, którym mąż ten, słod­
ka iego uprzeyrnosc, iego przymioty wybor­
ne i ludzkość wylana, bliżey były znane, 
T ey  to ludzkości dał dowody rozliczne, nie 
bez^ narażenia własney osoby na niebezpie­
czeństwo- w czasach woiennych, kiedy mu 
zdanym został zwierzchni zarząd we wzglę­
dzie lekarskim głównego lazaretu w Kroto­
szynie. Niemniey ożywiał go szlachetny 
duch obywatelski, co między innemi po­
świadcza kilkakrotny ziazd w dawnieyszych 
czasach na Seyrny Warszawskie, gdzie go po­
wołało zaufanie współobywateli. " Zaszczytną 
tę  wziętość ziednały mu w zakresie znamieni­
tym i w wysokim stopniu, iuż to cnoty iego,. 
iuż biegłość w sztuce lekarskiey. Ostatnie 
chwile iego oznaczała ta sama bogoboyność, 
która przez cały przeciąg życia nieodstępną 
była nieboszczyka towarzyszką, a skromności 
iego aż nazbyt noszą cechę ostatnie iego dro- 
bnieysze życzenia, Pokóy wieczny iego cie­
n iom !

tJJodatek.y
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Rozmaite Wiadomości.

> W e  czwartek dnia a. Marca z  p o łu d n ia ,  N ,  
Król Saski o  m a ło  n ieu trac ił  życ ia  strasz liwym  
s p o s o b e m ;  tylko z w y c z a y  ie g o  drzyrnania n ie ­
k iedy  w p o w o z ie  uratow ał g o .  Pow raca ł o n
0 tym czasie  z M orycburga , a n ied a lek o  miasta  
i e c h a ł  n a p rzec iw  n ie g o  p różn y  w ó z  ch łop sk i.  
C h ło p  n ie  b y ł  w stanie  u trzym ać sw o ic h  r o zb ie ­
g a n y c h  k o n i ,  i tak dysze l  i e g o  u d erzy ł  si ln ie  
w miiaiący p o w ó z  k ró lew sk i ,  i z ła m a ł  s ię  m ię ­
d zy  K rólem  i Królową. O kn a  p o w o z u  p o g r u ­
ch ota ły  s ię .  Król drzym ał w  narożniku p o w o z u ,
1 dla tego  d y sze l  p r z e m k n ą ł  s ię  s z c zę ś l iw ie  tuż 
k o lo  n i e g o ,  bez  u s z k o d z e n ia g o  n a y m n ie y s z e g o .

O d  w ie lk ie y n o c y  r. b. w yd aw an etn  b ę d z ie  w  
W a r sz a w ie ,  dwa razy na ty d z ień ,  p ism o  peryo-  
dyczrie  w  ięzyk u  n iem ieck im  pod ty tu łem  
W a r s c h a u e r  W o c h e n s c h r i f t , m aiące zaw ierać  
l ó i n e  za gr a n icz n e  i k ra iow e w ia d o m o ś c i ,  tu­
d z ie ż  d o n ie s ien ia  o  ró żn y ch  d z ie łach .

O B W I E S Z C Z E N I E .
R o la  szpitalna do  kościo ła  St. M ałgorzaly  

n a le ż . c a ,  za p rzed m ieśc iem  Szrodka p o ło ż o n a ,  
S 2 m orgi 60 Q p r ę t ó w  o b e y m u ią c a

w  d n i u  10.  K w i e t n i a  r. b. 
p rzed p o łu d n iem  o  g o d z in ie  1 0 . - w tu te y szy m  
R a tu sz u  w w ie c z y s tą  d z ierż a w ę  ma bydż w y p u ­
szc z o n a .

W a ru n k i d z ierżaw y  m o g ą  b y d ż  p rzey rzan e  
k a ż d e g o  czasu  w  R eg is tra tu rze  n a szey  , i n a d ­
m ie n ia  s i ę ,  iż każdy licytant o b o w ią z a n y  ies t  
z ło ż y ć  kaucyą 50 T a laró w .

P o z n a ń  dnia 14. Marca 1826.
D y r e k t o r i u m  u b o g i c h .

" ’ OBW IESZCZENIE.
D o  publćczney  przedaźy  w ina d o  massy kon- 

ku rsow ey  kupca B ergera  n a le ż ą c e g o ,  w y z n a ­
czy liśm y  pow tórn y  term in  na

d z i e ń  i a .  K w i e t n i a  r. b ,  
p o p o łu d n iu  o g o d z in ie  Q cley  w  d o m u  p o d  N r .  
J84* na ulicy W o d n e y  w m i e ś c i e  przed  R e fe -  
lendajryuszem  R u d e n b u r g ,  n a  który o c h o t ę

kupna m ających  z  tern o z n a y m ie n ie m  w z y w a ­
m y ,  i e  p rzy b ic ie  n a y w ię c e y  d a ią ce m u  ty lko  
w ten cza s  n a s tą p i , gdy  licytum  p r z y n a y m n ie y  
d w ie  trzecie  cz ę śc i  wartości taxy w in a  dosię­
g n ie .

P o z n a ń  dnia 9. M arca 1826.
KróJewsko-Pruski S |d  Z iem iań sk i.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  ~
A t e s t  h y p o te c z n y  dla Ign acego .  B il iń sk ieg o  

p o d  d n ie m  3, C zerw ca  1799. na fu n d a m e n c ie  
ob lig a c y i  z  dnia  4. M aia  1799. p rzez  Ł u k a sza  
B n iń sk ie g o  w y s ta w io n e y ,  n a  s u m m ę  2 5 ,0 0 0  
T al.  na dobrach  B ie z d r o w ie  R u b r.  I I I .  N r .  8- 
lo k o w a n ą ,  u d z ie l o n y ,  w  p ozo s ta ło śc i  t e g o ż  
I g n a c e g o  B n iń sk ie g o  z a g in ą ł  i p r z e z  Sukces-  
sorów , którzy z  tey su m m y  pok w itow a li ,  w y n a le ­
z io n y m  być n ie  m o ż e .  N a  w n io sek  F lo r e n ty -  
na B n iń sk ieg o  iako właścieiełą , ty ch że  dóbr 1 
W s p ó łs u k c e s s o r ó w  I g n a c e g o  B n iń sk ie g o  d o ­
k u m e n t  ten  a m o r ty z o w a n y m  być m a.

W z y w a ią  s ię  przeto  w szy scy  c i ,  którzy iako  
W ła ś c ic ie le ,  Z astaw nicy  lu b  C essy o n a r y u sz e  
p r e ten sy e  do te g o  d o k u m e n tu  rnaią, ab y  s i ę  

w d n i u  i s z y m  M a i a  r. 2826 .  
przed  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  ę te y  p rzed  S ę d z ię  
S ch w iir tz  w  n a sz y m  lokalu s ą d o w y m  w y z n a ­
c z o n y m  te r m in ie ,  o so b iśc ie  lub p rzez  d o p u ­
sz c z a ln y c h  P e łn o m o c n i k ó w ,  na  k tórych  K o m -  
missarzy sp raw ied l iw ośc i  B o y ,  G u d er y ą n  i 
P r zep a łk o w sk ie g o  s ię  p r o p o n u ią ,  stawili, ,  s w e  
p reten sye  do  r z e c z o n e g o  d o k u m e n tu  u d o w o ­
d n il i ,  w razie zaś n ie s ta w ien ia  s ię  sp o d z ie w a l i ,  
iż  z s w e m i preten syam i do tey su m m y  i r z e c z o ­
n e g o  d o k u m en tu  w y k lu cze n i ,  im  w ie c z n e .m i l -  
Czenie nakazane zostan ie  i w y m a z a n ie  tey .spm-  
roy nastąpi.

P o z n a ń  dnia  29. G ru d n ia  1825-
Król .  Pr us k i  Sąd Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
J o a n n a  J u l i a n n a  L u d o w i k a  G iin - 

t h e r  p o  d o y śc iu  p e łn o le tn o ś c i  z e z n a ła ,.vi i  z 
sw y m  m ę ż e m  J a n e m  B o g u m i ł e m  K,ąpp- 
l e r e m  s z e w c e m  w Kamionnie, wspólność
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maiątltu wyłączyła. Co się ninieyszem do pu ­
bliczney podaie wiadomości.

Międzyrzecz dnia 36. Stycznia 1826.
^ Król. Pruski Sad Ziemiański.

. U ił W 1 ES  Z CZ E  N I E .
Owdowiała R o z y n a  z G r o s s ó w  B e i n ,  

i  iey oblubieniec J o a c h i m  B e n j a m i n  
C h r i s t t e l l e r  z. Międzyrzecza wyłączyli po- 
m iędzy  sobą wedle zawartey ugody ślubno- 
Bufccessyińey wspólność maiątku i dorobku. Co 
s ię  n in ieyszem , stosownie do exystuiącvch 
przepisów prawnych do publiczney podaie  
wiadomości,

M iędzyrzecz dnia 6. L u teg o  1826.
K ró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s k u te k  kontraktu przedślubnego, pomię­

d z y  owdowiałą R o z y n ą  B e i n  z G r o s s ó w  
a  iey oblubieńcem J o a c h i m e m  B e n j a m i -  
ine in  C h r i s t t e l l e r  z Międzyrzecza pod dn. 
27« z in. zawartego, owdowiała B e i n  i po za­
warciu małżeństwa handel swóy terażnieyszy 
li  na  awóy rachunek  pod dotychczasową firmą 

„ R o s i n a  G r o s s , "  
prowadzić będzie. Go się ninieyszem  do p u ­
bliczney podaie wiadomości.

M iędzyrzecz dnia 6. L u tego  1826*
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.
O B  W I E  S Ź  C Z E K T e ! ~

Podpisany  Królewski Sąd Ziemiański podaie 
n in ieyszem  do wiadomości pub liczney , iż na­
leżące do massy konkursowey Jana  N ep o m u ­
cena  Mycielskiego dobra Sierakowo z przyle- 
głościami, pod Rawiczem położone, na trzy po 
sobie  następujące lata począwszy od S. Jana  
1. b .n a  now o wydzierżawione zostaną. W  celu 
ty m  tyyznaczyhśmy term in na

d z i e ń  10.  C z e r w c a  r. b. /
z rana o godzinie to. i zapozywamy ochotę  do 
podięcia dzierżawy maiących, ażeby się w ter­
minie  powyższym w naznaczoney godzinie  na 
tuteys2ym Sądzie Ziemiańskim przed Delego­
w anym  Ur. Schmidt Sędzią Ziemiańskim oso­
biście lub przez prawomocnie upow ażnionych 
pełnom ocników  stawili, licyta swoie podali i 
•podziewali się, że naylepiey podaiącem u dzie­
rżaw a przysądzoną będzie. W arunk i dzierża­
w n e  każdego czasu tak u kuratora wspomnioney 
raassy kęlłkWsowóy, Ur. Miuelsiaęd! Kgjnmis.

Spraw, iakoi wRegistra iurzenaszey przeyrzan* 
bydź mogą.

W schowa dnia 16. L u tego  1826.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i

W  Ottowie są bardzo piękne iabłkowe igruź- 
kowe szczepy w pomiernych cenach do prze- 
dania. Bliższą wiadomość powziąść można u  
Urzędnika prowiantowego Quassowskiego 
w Poznaniu .

P r z e d  a ż  o w i e c .
W  królewskim urzędzie ekonomicznym 

K a r l s m a r k t ,  m iędzy Brzegiem i N am ysło­
wem po łożonym , iest 500 sztuk poprawnych, 
m ło d y ch ,  .zupełnie zdrowych macior na roz­
płód do przedania; i oglądać ie można do poło­
wy miesiąca Maia w w< łnie.

N a  wielokrotnie zapytania p iśm ienne , mam 
zaszczyt ninieyszem publicznie donieść, iż 
z moiey wzorowey owczarni w Borkau pod 
W ielkiem  Głogowem w dolnym  Śląsku mam 
do przedania z wolney ręki ?6o powiększey 
części młodych macior i 30 dwuletnich ba- 
ranów. W e łn a  z tych owiec na osta­
tnim iarmarku Wrocławskim na wełnę płacona 
była po naywyźszey cenie. W ie lu  znawców 
wychwalało ią iako  naylepszą, która się na iar­
marku znaydowała, W szelakoż rnaiąc wzgląd 
na  teraźnieysze czasy, zastósuię do nich ceny 
owiec, z których i częściami po 120 sztuk sprze­
dawać b ę d ę ,  równie iak baranów , które to 
ostatnie przez P ana  O beramtmana Block na 
ąklassy  są rozgatunkowane.

E r n e s t  L u c a s ,
Radzca arntowy, D eputow any powia'towy 

i Stanów.

Ceny zboża na P ruską  m iarę i wagę 
w Poznaniu .

D n i a  5 2 . M a r c a .
Tal, śgr. fen. do Tal. ^gr. fen;

Pszenica . . 1 — — —  1 5 —
Ż y t o  . . .  —  2 0  —  —  —  21  4
Jęczm ień  —  15 —  —  —  16 —
O w i e s  . . .  —  1 0  —  —  —  i i  —
Taterka  . .  —  16 4 — — 17 6
Groch . . .  — ao —- — — 51 4
Ziemiakl . . — 8 —  —-• — 10 —
Masła garniec 1 7 6 —  1 15 6


